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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 5 . Październ ika. — D onieśliśm y w  naszej gazecie w a r ty ­

ku le  z In o w ro c ław ia , iź tam  się okazała chęć d o -w y ch o d z tw a  do A m eryki.
N ie chcieliśm y dać w ia ry  obrazow i w  nim sk reślonem u, m ów i gazeta w ro ­
c ław sk a , ale te raz  poucza nas pism o p ry w a tn e  doszłe n as , źe rzeczywiście 
taki się duch sk łonny  do w ychodztw a okazał m iędzy ludem  z okolic Jno - 
w rocław ia. P ism o to  brzm i ja k  n as tęp u je : L iszkow o w  końcu W rześnia.
Ż y jem y tu  w  pew nej n iespoko jnośc i, poniew aż panu je  tu  gorączka do w y ­
chodztw a pom iędzy Polakam i i N iem cam i, co dało pow ód do użycia siły  
zb ro jnej w  Inow rocław iu . W  tych  dniach zaległy  tłum y  klassy służebnej 
m iasto i żąda ły  od  w ładz p aszpo rtów  i p ieniędzy na drogę do A m eryki.
Pon iew aż m assy nie chciały się dobrow oln ie  ro ze jść , przeto dragoni siedli 
na koń i bili płazem u p a r ty c h , z k tó rych  8 a testow ano . T rzy  czw arte na­
szych ludzi osiadłych w dobrach znacznych L iszkow a należących do pana 
N ordm ann , opuściło  służbę i tu ła ją  się od 8 dni bez celu. J e s t w iele do­
m iniów  , w  k tó ry ch  ani jeden  człow iek nie pozostał na służbie. Z tąd  ła ­
tw o sobie w ystaw ić  m o żn a , na jakie  s tra ty  są  w ystaw ieni gospodarze, gdy  
podczas siew ów  takie w y d arza ją  się w ypadk i. Pozw alam y każdem u od­
dalać s ię , nie chcąc ich na siebie ahurjp /- i -/aneyjne doczekam y się ich po - 
w ro tu , k iedy  ich gorączka ominie. P rzez Bydgoszcz przechodzi bardzo 
wiele lu d a , d rogą  z P ru ss  i udaje się do T exas. T ru d n o  uw ierzać jakie 
w yobrażen ia  m ają o szczęściu , k tó re  ich czeka w Texas.

B e r l i n ,  d. 6- P aździern ika. — W  dniu  dzisiejszym  ogłosił sąd  k ry m i­
nalny  tu tejszej stolicy, iż z dniem 1. P aździernika r. b. rozpoczął ustne po­
stępow anie w  spraw ach k ry m in a ln y ch , jak  to mieć chce p raw o  z 1 7 . Lipca 
r . b. W y s łu c h a n ie  w szystk ich  osób zostających w styczności ze śledztw em  
m usi w ed ług  po rządku  bez żadnej p rze rw y  n a s tą p ić , aby tem jaśn ie j m ożna 
się w  sp raw ie  rozpa trzyć  i w y ro k  w ydać. W szczy scy  przeto św iadkow ie 
pow inn i w  oznaczonych godzinach się s taw iać , choćby naw et osobiście pod  
innem i sądam i zo s taw a li, w  razie przeciw nym  zostaną sprow adzeni przez 
sługę sądow ego i pon iosą nadto  karę  p ieniężną aż do 2 0  tal. lub odpow ie­
d n ią  w ięzienia do dni 8 . ,  tudzież zapłacą w szystk ie  koszta now ego term inu , 
gdyż niem ożna przeciągać śledztw a i uw ięzienia aresztow anych  z pow odu  
n iestaw ających  św iadków .

B e r l i n ,  d. 9 . Października. — T u te jsze  now e w ięzienie podług  tak 
zw anego pensylw ańskiego system atu  p rzed  bram ą ham burską zaw iera w  sw ych  
czterech skrzydłach  5 2 0  cel; tym czasem  ty lko jed n o  o 1 2 7  celach u rz ą ­
dzono na pom ieszczenie Po laków . K ażda cela 1 3  stóp d ługa 7  szeroka 
a 1 0  w y so k a , zaw iera  przeto  w całej p rzestrzen i 9 1 0  stóp sześciennych 
O grzew ane są  za pom ocą ru r. O kno zrobione około 7  stóp od podłogi, 
a l j  s to p y  w ysokie  ze szybam i karb ikow anem i ta k , iż w nika dostateczne 
św iatło  do czy tan ia , ale nic ani naw et ob łoków  z w ięzienia rozpoznać nie mo­
żna. Co do u trzym yw an ia  w ięźn iów  dw ie klassy p rz y ję to : do p ierw szej należą 
w yższe s tany , posiedziciele d ó b r, uczen i, oficerow ie itd. do drugiej rze- 
a '^ s liu cy , chłopi itd. W  p ierw szej u trzym an ie  dzienne kosztu je 1 5  sgr., 
czeń ° rana k aw g z b u łk ą , na obiad z u p ę , ja rz y n ę  z m ięsem , pie-

Przy d a tk iem ; w ieczór jed n ę  m ięsną albo ja jeczną  p o tra w ę , a do tego 
un pszennego chleba i p ó łk w arty  piw a. Na w łasne koszta w olno wziąść 

po butelki w ina; zadosyć uczynienie innym  życzen iom , zależy  od dyre- 
to ra  w ięzienia. W  drugiej klassie żyw ien ie  je s t:  rano kaw a albo zupa 

pod ług  w y b o ru , na obiad ro só ł i mięso z ja rz y n ą , na w ieczór chleb i p iw o ; 
do tego fun t chleba żytniego codziennie.

Na przechadzkę dla w ięźn iów  w w o ln em  pow ietrzu  je s t całkiem szczególne 
u rządzen ie : pew na liczba m urów  1 2  stóp w ysoka zbiega się w  jednę gw ia- 
*dę ta k , iź każde dw a m ury  zakreślają k o ło , na k tó rych  w ierzchu  ku  środ- 
1° W1 obróconej s tro n y  znajduje się w chód od drugiej stro n y  k ra tą  zam knięty, 

tu  w ięzień zostaje całkiem sam otny , bez w idzenia sp ó łuw ięz ionych , a tem
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toniej sposobu do m ów ienia z nimi. Na obecny proces pozaprow adzano  
U rządzenia k tó re  będą poznoszone. P rz y sz ły  kościół stanow i teraz  salę 
ądow ą. o jed n e j stron ie  na w znioślejszej try b u n ie  je s t  s tó ł dla sędziów , 

po praw ej miejsce dla p .sarza  sąd o w eg o , po lew ej dla p ro k u ra to ra . W z d łu ż  
ściany salow ej na p raw o  od m inisterialnego s to łu  (M in is te r tis c h ? )  m iejsce 
dla o sk arżo n y ch , a naprzeciw  oskarżonych  m ają adw okaci s taw ać , jak na-

d a T b e d z ie  Sę 0WSkieS° ’ shlchacze> którym  w edug prawa pozw olenie

N ow ego berlińskiego dziennika Z e i t u n g s h a l l e  w y szed ł zn o w u  a rkusz  
na p ro b g , a le w yg ląda  rów nie p strokato  ja k  p ie rw szy . P an Ju liu s  ośw iad­
cza ze to  k ła m stw o , iż ma stać w stosunkach  z m inistrem  R o th erem  
. o trzym a od niego p ien iąd ze ; że także k łam stw o , iż jego dziennik ma 
byc na po ło w ę  | ub całkiem  organem  rządow ym . „N asz dz ienn ik , pow iada  
o n , o tle ty lko  m ożna pod  cenzurą i przez uw agę na  w zględy , k tó ry ch  ża­
dne pismo um knąć nie je s t w stanie -  zupełn ie  będzie n iezaw isły . W z g lę -

B erlin?  IC T l  inUyCh ° b0VviązkÓw’ Jak kaźde w  P ru sach  albo 
raczej w B crhm e w ychodzące pism o. N asz dziennik je s t  zupełn ie  p ry w a ­
tny . Niech tam  sobie k tó ry k o lw iek  rz ą d  uw aża za rzecz s łu sz n ą , na o b ronę  
sw ych zasad i sw ego postępow an ia  najm ow ać p isarzy  albo d z ien n ik , k tó ry  
jest heraafrod.tem  pom iędzy rządow em  a p ry w atn em  przedsięw zięciem , n a  
n.cby Się w tym  celu m e p rz y d a ł, ow szem  szkodził by rząd o w i bo w  in 
nych a rty k u łach  kom prom itow ałby  ty lko  jego  zam iary  P o d  w sz d k 'm  
w zględem w ydaw ca p ism . Z e  i t i m g s l i a l  te  z p e w n o ,d ,  b v lb ,  do t g ”  
całkiem n i,z d a n y m  an, „ „ „ u ,  podawać fc. „  *ób £

» „ y  sw em u sposobow i m j s l e , , ,  i przekonania . T e n ,  k tó ry  się zaw sze

p o i  SWi! r " n V r ° S '  T  Pi“ KtW i'  ^ f c z e ń  ja k  dale j
U f ° ™  E . Zaministra oddaw ać sp raw ied li- 
g d j i i r  . r Z" “ y  z ,l|" ln “  U ‘  w szelkiego zobow iązan i.,
d u j, , 7  “  ' " ' " “ H z i e U i v  “  - s a d y ,  k tó re  go  w e w szy stk i.m  pow o-
tro sz e  °|r °  d U Z®° n °.SC. ^asa(  ̂ zac^ ° d z i , niebędzieiny w ięc się bynajm niej 
iź n ^  * °  Za 16 ° ^ w n̂ *a*na nas 0 porozum ienia, ani puszczania d o m ysłów ,

ara tak  za lecono , ale w spom nieray całą p raw d ę  w ed ług  naszego p rz e k o ’

o i e L  ZC t0 nie T yni ZVVJCZaje" ‘ klaS'dŹ tvv‘erdzen ' a *bez dow odów  ani 
Ul je s t zam iarem  nikogo zm uszać do sw ego p rzekonan ia  1. k i » , -
P ^y n g cać  na sw ą strong, p rze to  publiczność k t W i „ S® słów kam i 
»»w ać pod ług  sw ej w o li , tiiew ys J i  "  t  A 1 ^  p t ^ -“S  i* «bf„ s z  .fo îSrst: sr

T  s t t S ' ’ W JP" 'ra  " S- °  po tw ierdza . J '
L ist D al,Im a,,, w y m a w ia n e g o  się z w sp ć łp raco w n ic tw a  p rz y  n ow el 

Wielkiej gazecie, bardzo je j popsu ł interesSa. p rz y  now ej

B i e l e f e l d ,  1. Paźdz. -  Z  p o w o d u  zran ien ia  bezbronnego księgarza 
Hel irlia  p rzez  poruczn ika  W io d ła , jeszcze p rzed  rokiem  p r z e s t a  „ E »

kalu Up 1C’ T  ni.korau nie bJ ło P °zw o lone  zb ro jn ie  p rzychodzić  do lo -
• P o ru czn ik  od ob rony  k ra jow ej Jo h ann ing  jako  członek d y rekcy i re -  

su isow ej opiera! się przeciw  te m u , ale będąc przeg łosow anym  ustąp ić  m u- 
sia ■ Nim to w ciągnięto  do sta tu tów , k tó re  w łaśnie m ia ły  być zrew ido- 
' vat»e, kom endant g a rn izo n u , podpu łkow nik  H o rs t , k tó ry  ciaule ze s/md*" 
» ; ; . s u , s £ p rzy ch o d z i,, kazał ośw iadczyć d y re k c y i, ab y  Ł f w s z y s Z o t  

a pokoj jezeh  nie chce nieprzyjem ności sobie n a ro b ić , p o w sta ły  s tro n - 
wa m iędzy członkam i, jedn i żąd a li, aby  uch w ała  w zględem  bron i na- 

„  i ® t  P ° ^ a w  s ta tu ta , d rudzy  aby  to jeszcze odroczono. P o d p u łk o - 
y k  H o rst ośw iadczył w  .m ieniu oficerów , że resu rsę  opuścić m u szą , g d y ż  

uw aża ją  za zniew agę sw ego stanu . U siłow an ia  ze s tro n y  d y rekcy i 
y g l f d e m  przyw rócen ia  zgody b y ły  darem ne. Z n o w u  robiono zabiem  w z-le -

Uchvvaloneg °  ParaSrafl1’ zn » w u  go puszczano przez g ło so w an ie ,0 aż 
Ilakon iec , ze w ielu oficerów od ob r0n y  k ra jow ej niechciało głosow ać a na- 
r « y i e  obaw a kohzyi z w ojskiem  przem ogły , iż uchw ała  w zgledem  nosze­
n ia  b ron i w  lokalu re su rsy  zn iesioną zostało . Członek dy rekcy i Jo hann ing
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z siedmiu innymi oficerami obrony  kra jow ej protestowali na piśmie przeciw 
tem u  s'miesznerau uchwaleniu i odrzucaniu  p o s ta n o w ień , jedynie  przez po- 
k ą tne  zabiegi. W  skutek swej p rotestacyi wzięci zostali pod sąd hono­
r o w y ,  a wyrokiem sądu honorow ego Johanning został skazany na w y k lu ­
czenie ze stanu w o jsko w ego ,  dw om  kazano wziąć dym issye ,  a innych  na­
pomniano. W  w y ro k u  pow iedziano , że Johanning  bardzo jes t  zdatny, 
ale p rzy ją ł  po li tyczny  kierunek nieodpowiadający pow ołan iu  oficera, w  o- 
góle niema tyle p rzyw iązan ia  do legalnego stanu ile mieć powinien. — W y ­
padek ten i inne pokazują  widocznie , że Niemcy niemają p raw a wyrzucać 
innym  narodom niezgody; byli oni tylko tak długo zgodni,  dopokąd massy 
jed n e m u  lub kilku pozw alały  myśleć o swoich sp ra w a c h ,  bo same czy nie- 
chciaiy, czy tez myśleć nieumiały. Skoro  zaś teraz przyszło  roztrząsanie 
wszystkiego w liczniejszych zgrom adzeniach , musiały pow stać stronnictwa, 
rozdw ojenia  itd. Inne n arody  ju z  się kłótniami nasyciły ,  ju ż  w iedzą jak 
pow sta ją  i jak  im zaradzić, azatem zaczną być bardzo spokojne, kiedy Niemcy 
dopiero całą kolej kłótni aż do ich w y traw ien ia  przechodzić muszą.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

W a r s z a w a .  — Dzień 1. Października w  królestw ie polskiem, jak  z je ­
dnej s t ro ny  dał pow ód do scen obudzających śmiech pom im ow olny, tak / .d ru ­
giej s t ro n y  przedstaw ia ł widok bolesny. B y ł  to dzień naznaczony dla ży ­
d ó w  wszystk ich  niżej lat sześćdziesięciu l iczących, do złożenia ub iorów  sta- 
rozak on ny ch ,  ogolenia b ród  i ostrzyżenia  p e jsó w ,  a  wzięcia ub io rów  ros- 
syjskich p rzy  brodach ,  lub europejskich p rzy  ogoleniu bród. Dotąd u w a­
żali oni swe szarafany, p a s ,  ko łpak  sobo low y, brodę d ługą  i długie pejsy 
za czcigodne i święte pamiątki z a k o n u , a dziś musieli te drogie ich sercu 
pamiątki zaraz zrzucić i przebrać się w  odzienia ,  w  których, sami siebie nie 
poznali . Nie jeden  aż do czułości b y ł  po ruszony  widokiem now o wysztafi- 
ro w a n y ch  źy dków , k tó rzy  z t rw o g ą  i po dalekich zaułkach miasta się tylko 
pokazyw ali  i p r z y  tak wielkim kłopocie nieraz chwytali się przez zapom nie­
nie za miejsca, gdzie dawniej pow ażna  broda się słaniała.  W p ra w d z ie  za­
przeczyć nie m o ż n a ,  źe po zarzuceniu tych b ru d n y c h  odzień może się i w e ­
w n ę trzn a  ich w artość  odrodz i ,  ale p rz y m u s ,  ta  bieda i nędza ty lu  tysięcy, 
głęboko w  sercu  utknęła .  T ru d n o  opisać niedostatek panujący  pomiędzy 
w iększą  częścią tych  biednych is to t ,  k tóre zaledwie o k ry w a ły  się dotąd  sta- 
roźy tnem i łachm anami, teraz nagle spraw iać  sobie m uszą pięć i dziesięć razy  
droższe u b io ry ,  aniżeli ich dawniejsze świąteczne odzienia k osz tow ały ' .— 
T y m  g o rz e j  dla tych  ż y d ó w ,  k t ó r z y  w  s t rac ie  b r o d y ,  u p a t r u j ą  u p a d e k  sw ej  
r e l ig i i , dla ty c h  walka w ew nętrzna  była okropną. Dla tego też podczas 
ostatniego dnia sądnego taki zawiedli k rzy k  żałoby i ro zp ac zy ,  iż trudno  
by ło  w y trzy m ać  w  pobliżu b óżn ic ,  j ę k  ich przerażał przechodzących. W ie l u  
z ży d ó w  niechce rozstać się ze sw ym  ubiorem i w olą  opłacać nieźm ierny 
p o d a tek ,  chociaż i ten ich n ieobroni po ro k u  1 8 5 0 .

W a r s z a w a ,  dn. 6 . Października. — Koinisya rząd o w a  sp raw  we­
w n ę trzn y c h  i ducho w n ych  rozw iązu jąc  zapy tan ie :  czyli żydzi przebierają­
cy się w  kró tk ie  zw yczajnej fo rm y  su rd u ty ,  m ogą nosić b rody  tak jak  przy  
ubiorze ro s sy jsk im ,  re sk ryp tem  z dn. 2 7 .  z. ni. Nr, 2 3 , 8 6 1  w y rzek ła :  że 
odzież nazw ana ro s sy jsk ą  p rzy  k tórej w tu tejszym  k ra ju  pozwoionćm jes t  
sta rozakonym  nosić b rody ,  uży w an a  je s t  w  cesarstw ie przez kupców  i mie­
szczan ,  a w  w ielko-rossyjsfe ich  guberniach przez w łościan ; że ludzi tej 
klasy, a szczególniej kupców  i mieszczan, m ogą s tarozakonni p raw ie  
wszędzie  w  tu te j s z /m  kraju  w idzieć , a zatem z ich ub ioru  o kroju  rossy j-  
skiego ub io ru  dostateczne w ybrażen ie  p o w z ią ś ć , i do niego zastosować 
przebran ie  sw oje  p o w in n i ;  źe g łó w n ą  oznaką rossyjskiego s tro ju  mężczyzn 
je s t  p ros ta  rossyjskiego k ro ju  suknia d ługa ; że jedyn ie  p rz y  takich długich 
rossyjskiego k ro ju  sukniach czyli k apo tach ,  a nie p rzy  k ró tk ich ,  w olno im 
je s t  nosić b ro d y ;  źe p rze to  ci s ta rozakonn i ,  k tó rz y  p rzy  krótk ich  su rd u ­
tach lub frakach, po zw olą  sobie nosić b ro dy ,  m ają  być pociągani nietylko 
do op ła ty  za noszenie ub io ru  żydow skiego  oznaczonej,  lecz także i do kar 
za przekroczenie u rządzeń  po licy jny ch ,  w w y k on an iu  będących.

P e t e r s b u r g ,  d. 2 2 .  W rześn ia .  — Niejaki W i k t o r  Lebiedew ogłosił 
n iedaw no bez zażądania cesarskiego koiisensu prospekt na H i s t o r y  ą  p a- 
n  o w a n i a  c e s a r z a  M i k o ł a j a  o d  j e g o  w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  w  d n i u  
2  0.  L i s t o p a d a  1 8 2  5  r. a ż  d o  2 0 .  L i s t o p a d a  1 8  4 5  r. w  czterech 
g łów nych  oddziałach. Cenzura udzieliła mu i m p r i m a t u r ,  wiele pisin 
rządow ych  zaw ierały  obszerny p r o g r a m , k tó ry  wiele ciekawego zapowiadał.
Z tem wszystkiero jak  u t rz y m u ją  tacy  co mogą mieć p ew n ą  o rzeczy wia­
d om ość ,  n ad w eręży ł  au to r  p ierw szą  zaletę h is to ry k a ,  to  je s t  nie napisał 
p raw d z iw e j  h i s to r y , ale panegiryk. Skoro  się dzieło tylko pokaza ło ,  zo­
stało W moc wyższego rozkazu  skonfiskowane i na zniszczenie skazane,  
a Lebiedew  poszedł do więzienia na dni kilka. W reszc ie  ogłoszonćm zo­
stało po s tanow ien ie ,  że n ik t  nie ma na p rzyszysz łość  śmieć publikować w y ­
pad kó w  tyczących  się dostojnej familii bez o trzym ania  w p rzó d y  konsensu 
od ministra domu cesarskiego.

P e t e r s b u r g ,  dn. 1- Października. — R e sk ry p t  cesarski do namiest­
n ika  kaukazskiego, genera ł  -ad ju ta n ta  księcia W o r o n c o w a ,  z dnia 12g o  
W rz e ś n ia  1 8 4 6 .  „Książę Michale, s y n u  Szymona. Ze szczególną uw agą

odczytałem wasze zdanie sp raw y  za p ie rw szy  rok waszego zarządu krajem 
kaukazskim i zakaukazskim. K u  serdecznemu zadowoleniu M ojem u u jrza ­
łem w tćm sprawozdaniu  n o w y  dow ód niezmordowanej działalności,  pa ła ­
jącej gorliwości i n ieustannych p rac ,  stale tow arzyszących  prawdziwie p o ­
żytecznej dla s łużby  waszej. W  któtkim przeciągu znajdowania się w a-  « 
szego na K aukazie ,  zdołaliście obejrzeć osobiście cały praw ie  k ra j ,  zwrócić 
najpilniejszą uw agę na w szystk ie  bez w y ją tk u  gałęzie z a rząd u ,  nadać czyn­
nościom jego należy ty  ku celowi k ierunek , zbadać po trzeby  mieszkańców 
i ,  pomimo szczególnych zajęć waszych działaniami wojennemi i w ie lokro­
tne osobiste wasze znajdowanie się p rzy  w ojskach ,  nadać popęd wielu w a ­
ż n y m i rozległym sp ra w o m ,  mającym na celu trw ałe  na przyszłość u rz ą ­
dzenie kraju. Tem i czynami usprawiedliwiliście w zupełności Moje ku  
wam zaufanie i daliście p raw o  spodziewać s ię ,  że kraj kaukazski i zakau- 
k az sk i , p rzy  waszej w zorow ej pieczołowitości i gorliwości n iezmordowa­
n e j,  dosiągnie tego stopnia w ew nętrznego  u rządzen ia ,  na k tórym  pragn ą ł­
bym go widzieć. Za takowe zasługi w asze ,  p rzy jem nym  dla Siabie obo­
wiązkiem poczytu ję  w y n u rzy ć  wam M oją zupełną  i doskonałą wdzięczność 
i zadowolenie. Pozostaję  ku wam nazawsze stale źyczliwym.«

W  Białoruskim szkolnym okręgu  złożonym z 6 gubernij,  jes t  1 Ins ty ­
tu t  szlachecki, 9  g im naziów  świeckich z będącemi p rzy  nich szlacheckiemi 
pensyjami, 1 gyinnazium duchow ne, 3  oddziały gym naziów  o 4 klassach;
2 4  szkoły  pow ia tow ych  szlacheckich, a p rzy  jednej z  nich pensya szlache­
cka, i 8  mieszczańskich, 3  szkoły  elementarne żeńskie, 1 5 2  szkół parafial­
n y c h ;  k o n w ik tów  p rz y  różny ch  szkolnych zakładach 2 6 :  p ry w a tn y ch  szkół 
i pensyj żeńskich, licząc w  to i w zorow e 5 7 .  Nauczycieli i u rzędników  w y ­
chow ania  1 0 2 9 ,  uczniów  1 2 , 8 1 3 .  W sp ó ln y ch  studenckich k w a te r  2 0 .  
W ileńsk i Ins ty tu t  szlachecki miedzy szkołami białoruskiego okręgu zajmuje 
zaw sze pierwsze miejsce. W y b o rn ie  we w szystkich częściach u rząd zon y  i 
zas ługujący  na szczególną pochw ałę  tak co do biegu nauki jak  i co do mo­
ralnego w ychow ania  młodzi, odpowiada zupełnie sw em u celowi i p rzynosi 
ju ż  w idoczny  pożytek. Ze 1 1 8  uczniów, k tórzy  w  nim cały k u rs  skończyli,  
n iek tó rzy  k o n ty n u ją  nauki  w  uniw ersytetach, a reszta p raw ie  w szy scy  w e­
szli do s łużby  cywilnej i wojskow ej.  .Szkoda ty lko że szczupłość lokalu 
wystarczającego ty lko na 1 4 5  uczniów, nie dozwala zadość uczynić żądaniu 
wielu rodziców  pragnących umieścić w nim dzieci. P o tw ierdzone zostały  
us taw a i etat konw ik tu  ubogich przy  wileńskiem gubernialnem gymnazium, 
mającego się u t r zy m y w ać  z  funduszów  Bejnarta i Korsaka, Pilchowskiego, 
liana , Dunina-Slepścia  i Sapiehy. Na pomieszczenie tego zakładu, mającego 
mieć 6 5  uczniów, przeznaczono jeden z gmachów byłej akademii medyczno- 
chirurgiczne .j  w i leńsk ie j ,  na  je g o  p r z e b u d o w a n ie  z b ie ra ją  się w  4  g u b e rn ia c h  
zachodnich ofiary. W' Szawiacn, z ofiar szlachty tamecznego pow ia tu  ma 
stanąć dom na pomieszczenie mającego się tam przenieść ze Sw is łoczy  g y ­
mnazium. Plan  dom u ju ż  się ro zpa tru je  w  g łó w n y m  zarządzie publicznych 
budów. Zw ierzchność  okręgu  zwracała  szczególną uw agę  na u trzym anie  
u rządzonych  już w spólnych  k w a te r  studenckich i na  u rz ą d z e n ie  now ych . 
Pom im o d ro żyzn y  z pow odu  nieurodzaju  w dw óch latach ostatnich, zakłady 
te pozostały  w dobrym  stanie i p rz y b y ły  jeszcze w spólne  kw atery : p rzy  
gyinnazium w  Grodnie jedna, p rzy  gimnazium w  Białymstoku d w ie  i p r z y  
szkole szlacheckiej w  Rosicniach jedna. W  ogóle uczn iów  pomieszczonych 
we w spólnych  kw aterach  było  6 2 4 .  O tw orzone zostały szkoły  paraf ia lne  
kosztem dziedziców: w I r o c k im  powiecie w p ry w a tn y c h  majątkach Iwiei i 
W olczan ce  i w Bychowskiin  powiecie w  miasteczku P ropo jsku .  Zamknięte 
zostały: w  W iln ie  in s ty tu t  głuchoniemych i szkoła Lankastra  p rz y  domie
T o w a rz y s tw a  Dobroczynności z pow odu  braku  funduszów; sżkoły  parafial­
ne: 1 ) w powiecie Swięciańskim w miasteczku W o js to m iu ,  z pow odu  p rze j­
ścia m ają tków  duchow ieństw a Rzymsko-Katolickiego pod zarząd skarbow y;
2 )  3 )  4) w  pow iec ie  W iłk o m ir sk im  w  miasteczkach Traszkunach, Sw iado- 
ściu, i Kupiszkach, pierwsza z woli fundatora,  druga dla braku funduszu  
z pow odu  otwarcia  w  Kupiszkach szkoły  wiejskiej pod w iedzą  zarządu dóbr 
p aństw a  5 )  w powiecie Szawelskim w miasteczku N ow oźygorach  z pow od u  
niedostatku funduszów; 6 )  7 )  8 )  w  Grodzieńskim powiecie , w okolicach 
szlacheckich Burniewie i Siezieniewiczach, w Brzeskim w miasteczku Doina- 
czewie, także dla braku funduszów; 9 )  w Borysow skim  powiecie w  miaste­
czku Dokszycach z pow od u  przejścia dóbr duchow ieństw a R zym sko-Katoli­
ckiego pod zarząd skarbow y. Szko ły  parafialne w  dobrach skarbow ych  f 
w  Słonimskim powiecie Zdzięciolska i D ereczyńska ,  tudzież w  Prużańskim 
Berczska, przeszły  pod zarząd ministers twa dóbr państwa. Obywatel pow ia­
tu  Oszmiańskiego assesor kollegialny W o łłk  Kaniewski ofiarował 2 , 0 0 0  r. 
sr. na przebudow anie  konw ik tu  mającego się o tw o rzyć  w  W iln ie .

T i  f l  i s ,  15 . Sierpnia. — O w ypadkach na Kaukazie obiegają tu  roz­
liczne pogłoski. — Najświetniejsze nadzie je ,  o k tórych  roili Ros»yanie po 
ukończeniu przeszłorocznej kam panii,  zawiedzionemi zo s ta ły ,  gdyz Czer- 
k iessi, zamiast się usfraszyć groźbam i, rozpoczęli w  tym  roku  na w szystkich 
punktach kroki zaczepne. Daniel Beg, d a w n y  su ł tan  w Je l is su i ,  a teraz 
poddow ódzca Szamila, dotkliwe zadał Rossyanom  klęski. W o jsk o  zapewne 
znacznie się zm niejszy ło ,  ponieważ oczekują z Rossyi znacznych posiłków.
Książe A rgutinsk i Dołgoruki odznaczył się najwięcej w  tym  roku  pomiędzy 
R o ss y a n a m i .  Generała Grotenhielma odw ołano z linii bojowej i ma o trzy ­
m ać d ow ództw o  nad d iw izyą  kaw alery ł  w  gubernii Cherzońskićj. Szamil
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ognistojęzyczny, jak  go n a z y w a ją , w y d a ł  p roklamacyą do ludów  czarno­
m orsk ich ,  a jego ulubieniec Naib Hadzi M urad  z deputacyą  n a jw ym ow nie j -  
sżych M u r id ó w  W ysłany został do A badza , aby  mieszkających tam Basza- 
gów , Kizilbeków, Szarigeów itd. namów ić do połączenia się z Czerkiesami. 
D ziw ną  je s t  rzeczą ,  że teraz są  najzaciętszymi nieprzyjaciółmi R ossyan  
Daniel Beg i Hadzi M u rad ,  k tó rzy  jak  najwaleczniej dawniej w ojow ali  z sze­
regach rossyjskich. Hadzi M urad  bronił przez siedm lat A w ary i  przeciw 
pow ta rzany m  napaściom Kasi Mułlaha i S zam ila , a Daniel Beg z Jelissiu 
tw o rz y ł  niejako szaniec ze swoim ludem przeciw  napaściom Lezgijczyków. 
Obadwaj ci p rzyw ódzcy  obrażeni intrygami urzędników  rossyjskich opuścili 
szeregi R ossyan  i przeszli do Szamyla i są jego najsilniejszemi podporami.

F r a 11 c  y  a.
P a r y ż  4 Października.—  Telegraficzna depesza z B ajonny  z dnia wczo­

rajszego donosi że królewiczowie Aumale i M ontpensier  w  swej podróży do 
T o lozy  p rzy jm ow ani byli z wielkiemi uroczystościami. Dnia 3  z rana w y ­
jechali obaj książęta do V itoryi,  gdzie ich podobnie p rzy jm ow ano.

Dziennik S p o ró w  donosi, iż hr.  M ontem olin  jeszcze baw ił w Londynie 
dnia 3 0  Wrzes'nia. Z aręczają ,  iż się w idział z Esparterem , k tó ry  go wezwał 
do zobowiązania się iź zostanie królem k onsty tucy jnym . Książe nie bardzo 
chętnie z początku  p rz y jm o w a ł  ten p ro jek t ,  ale jednak  konfereneya zakoń­
czyła się w  dobrem porozum ieniu  się. D odają  jeszcze że hr.  Montemolin 
p ożyczy ł  na giełdzie londyńskiej 2 5 , 0 0 0  fon tów  szterlingów i że ta summa 
stanowi cały zasiłek jego pieniężny, z k tó rym  chce zdobyć królestwo. Ca­
brera  opuścił A nglią  i puścił się okrętem do Hiszpanii.

Głoszą, iż Guizot przesłał p ierwszemu sekretarzow i francuzkiego posel­
s twa w  Londyn ie  panu  J a rn a c ,  odpowiedź na notę posła angielskiego N or-  
manby, k tó rą  odczyta ł Guizotowi w dniu 2 5  W rz e ś n ia  z powodu małżeń­
stwa hiszpańskiego. Odpowiedź ta ma być bardzo obszerna; francuzkie mi­
nis ters two zbija znaczenie utrechtskiego trak ta tu  w  rozumieniu angielskiem, 
przyznaje  tylko p raw o  Anglii rów nie  jak i innym  mocarstwom europejskim 
do przeszkodzenia, aby  korony  Francy  i i Hiszpanii nie zostały połączone na 
jednej głowie. W czo ra  chciał Guizot pomówić z lordem N orm anby, ale ten 
Wyjechał do hrabiego Mole na zamek Champlatreux. Uważają  tę w izy tę  za 
coś więcej, aniżeli p ros tą  grzeczność i dziw ią się, że o niej zamilcza gazeta 
Presse, organ hr.  Mole.

P resse  broni Guizota przeciw zarzutom Constitutionnela, iż miał nie do ­
trzym ać danego słowa w  E u  z pow od u  małżeństw a hiszpańskiego. Consti- 
tutionel zawsze jeszcze dopatru je  niepewności w stosunkach po li tycznych  
Anglii. Tenże dziennik także donosi, że dwie najstarsze córki k rólowej K r y ­
s ty n y  z d rugiego małżeństwa z księciem Rianzares w yjechały  z Pa ryża  do 
M adry tu ;  any  bye na snrare sw ych  siiwtr przyrodnich. r>wór madrycki nie- 
dozwolił  p rzybyć  siostrze inlanta Don Francisco, k tóra  poszła zamąż za Gu- 
rowskiego, na ślub brata  do M adry tu .

Niespokojnoóci na przebmieściu Sgo Antoniego zdają się dobiegać kresu. 
W c z o ra  wieczorem ustaw iono  znaczne oddziały w ojska na tern przedmie­
ściu, k tóre  rospędzały  tłum y, skoro się tylko liczniej zbierały. Przedwczora 
a resz tow ano przeszło 7 0  osób, a w szyscy  pod śledztwo oddani z pow odu 
emety chlebowej w y no szą  liczbę 1 0 0 .  P o  pierwszem przesłuchaniu  do­
wiedziano się o imionach tych osób, k tóre  kierowały niespokojnościami. Jn -  
s t ru k cy ą  processu oddano sędziemu Saint Didier, k tó ry  w y d a ł  zap ozw y do 
tych, k t ó r y  przyw odzil i  tłumom. Droit , gazeta sądow a powiada iż vv tych 
rozruchach  nie można przypisać w in y  piekarzom, lecz niespokojni ludzie 
chwycili się teg 0 pozoru  do zawichrzenia publicznej spokojności.

W pomieszkaniu generała P rim  polieya robiła bardzo ścisłą rew izyą. 
O dryw ano  zamki w jego nieobecności i w szystkie  pap iery  zabierano. N a­
w et butelkę z białym pioszkiem wzięto. Nie był to jednak  arszenik, ty lko 
proszek na zęby.

Dzienniki francuzkie młodszej opozycyi jak  C o u r r i e r  f r a n ę a i s  i R e ­
f o r m ę  okazują  raz po raz p e w n ą  życzliwość dla Niemiec lubo R e f o r m e  
jeszcze tak  nie biegła w stosunkach z drugiej s trony  R e n u ,  że pod  w y ra ­
zem Germanista i Niemiec jedno  rozumie. Najdziwaczniej zaś na Niemcy 
zapatru je  się a rcym inisteryalny dziennik E p o q u e .  Pow iada  o n ,  że sprawę 
ho lsz tyńską  rozmazał ty lko związek m ł o d e  N i e m c y ,  że atoli cały spór 
podłog  s tarych map i dokum entów  został rostrzygnię ty  jeszcze w  traktacie 
wiedeńskiem i że narodow e rozmarzenie musi się nareszcie zastosować do 
zaw yrokow ali  poli tycznych. Nakoniec atoli stawia py tan ie ,  co z tego w y- 

^ l e , skoro fanatyczna idea m ł o d y  c h  N i e m i e c  potrafi ogólne zastoso­
wać zasady narodow ośc i?  Oto R ossya  zabierze wszystkie kraje słowian 
8 . az d °  morza adryatyckiego a A u s try i  zostawi ty lko jej dziedziczne kraje 
niemieckie. Na ten ostatni pom ysł korrespondent pisujący z P a ry ża  dla 
G a z e t y  k o l o ń k i e j  czyni u w ag ę :  że p rzy  tym kroku znalazłyby się i in­
ne narody ,  które także mogą reprezen tow ać słowiańszczyznę, są w stanie 
się ukonsty tuow ać  i mogą tak Polkę, ja k  Niemcy Slezwik-IIolsztyn, za sw oję  
częsc uwazac. j a t  cjjCesz> j est to cos- n0w eg 0 . iż słowiańszczyzna

naw et me rossyjska coraz bardziej wchodzi w  kombinacye poli tyczne, jak  

^  ^ P  n °>Wa. Cra ^  ,n‘ała być poruczona do prow adzenia  w  postępie.
rzed n iedaw nym  czasem wspomniano , iż mają zamiar postawić pomnik 

§ro o w y  osławionej ledzie Hamilton w  Boulogne. T em u przedsięwzięciu 
sprzeciwiano się z wielu s t r o n , lecz konsul angielski bierze je  w  obronę.

K orrespondent N ationalam ów i w ty m  w zględzie co następu je : m y projek tu je­
my, ażeby pom nik ten w  następu jący  sposób został ozdobiony. Na przodzie 
ma byc w ycię ty  angielski ok rę t adm iralski z rozpuszczoną flag ą , na k tórego  
głów nym  maszcie w isi neapolitański adm irał C araccio la, jak  w alczy ze śm ier­
cią w  ostatnich chw ilach swego zgonu. Em m a Ham ilton ma być  p rzedsta­
w iona , ja k  siada w  szalupę , opierając się zalotnie na ram ieniu N elsona 
i m ów iąc do n ie g o : pójdźm y raz jeszcze p rzy p a trzy ć  się biednem u C arrac- 
cioli! N a t i o n a l  po w iad a : w iele gadano o p ro s ty tucyach  i cudzołóstw ie 
tej kobiety. T o  są  najm niejsze je j usterki. C ały św ia t w ie , że ta  M essa- 
lin a , córką by ła  dziew ki i ojca n iew iadom ego, od młodości oddana najn ik ­
czem niejszej p ro s ty tu c y i, później p o łączy ła  się z pew nym  szarlatanem , k tó ­
r y  p rzedaw ał napoje m iłosne i dośw iadczał sku tkuw  na sw ojej tow arzyszce, 
lo te m  poszła zam ąz za S ir  W . H am iltona, posła angielskiego w  N eapolu , 
Zasłużyła sobie na zaufadie k ró low ej K a ro lin y , później została kochankę 
Nelsona i stała się narzędziem  n a j o k r u t n i e j s z y c h  i n a j p o d l e j s z y c h  
s c e n  z e m s t y  w  N eapolu po w ypadkach 1 7 9 8 .,  k tó re  k rw ią  i sm utkiem  to  
miasto napełniły . W  skutek zabiegów  tej nędznicy, k tó ra  na rozkaz kró lo ­
wej K aro liny  pow róciła z P a le rm o , zerw ał N elson u ro czy stą  k ap itu lacy ą , 
przez k tó rą  o tw orzono  N eapol kardyna łow i R uffo i oddano m nóstw o n a j­
szlachetniejszych obyw ateli k a tom , k tó rych  bronić je j w ypadało .   T ak
hańba wieczna okryw a ich pamięć. Caracciola by ł p ie rw szą  i najszlachet­
niejszą ofiarą. O tw arty  p a try o ta , n ieustraszony  żo łn ie rz , odznaczający się 
bohater na m o rz u , pad ł jak o  ofiara zaw istnego Nelsona. D opuścił się  
najochydniejszego czynu  angielski ad m ira ł, iż z sw ą  m etressą p rz y p a try w a ł 
się zgonow i sw ojego w spółzaw odnika. T ak  niedogodnem u stw o rzen iu  m a ją  
dziś bezczelność staw iać pom nik  w e F rancyi. Czemuż nie w y staw ia ją  
w  N eapolu na polu je j hańby  tego pom nika? A nglicy  nie śm ieliby popełn ić  
tego błędu w e w łasnym  kraju . A le gdziekolw iek za jdą  ci w łóczący  się 
w ysp ia rze , są d z ą , że im w szystko w olno i p rzez  p rzew ro tn o ść  narodow ej 
p różnośc i, gw ałcą  h o n o r i godność narodów . Z ap ro jek to w an y  pom nik  
byłby bezczelną obrazą publicznej obyczajności i w ładze m iasta B oulogne 
pow inny  się tem u oprzeć.

C o u r r i e r  donosi, ze papież kazał posłow i rossy jsk iem u w ręczyć no tę  
względem w ytoczenia śledztw a w sp raw ie  m ęczenia zakonnicy  M icczysław - 
sk ie j, gdyż  cesarz b y ł to p rzy rzek ł. O czyw iście, że ta  rzecz jeszcze n ie- 
załatw iona , jak  to roztrąb iii p rzyjaciele R ossy i.

C zytam y w  E c h o :  » F ru d n o b y  było  ocenić w ypadki, jak ie  m iały  m iej­
sce w M a ro k o , gd y b y  w tyra k ra ju  n ieprzew idziane w ypadk i g łów nej ro li 
nie g ra ły . Na początku  R am azanu pokolenie H allaf by ło  rozdzielonem  na 
dw ie części, s tronn ic tw o  cesarskie i stronn ic tw o  niezależne; p ierw sze po ­
p ierane przez M uleya-M oham ed, syna A bd-er-R am ana, drug ie  p rzez  A bd- 
el-K adera , w s k u t e k  in try g  tegoż p o partych  małem n ieposłuszeństw em  ze 
s tro n y  naczelnika stronn ic tw a  cesarskiego. M u ley  M ahom ed w y k o n a ł n au  
razzia i m ianow ał naczelnikiem  całego pokolenia ow ego A bd-el-K aderow i 
l,Iz yjaznego. W  ten sposób najsilniejsze pokolenia na g ran icy  zostają  
n  l ?ku  A bd-el-K adera. le n  w ypadek  zrob ił w ielkie w rażen ie  w A lg ie rii; 
w szyscy  dow odzili, ze po trzeba koniecznie ru szyć  do M aroko i p rze jść  g ra­
nicę. Od daw na z re sz tą  arm ia zw ycięstw am i p rz y  Is ly  zachęcona, żąda 
w targnięcia do M aroko , jak o  w ynadgrodzenia  za ty le  tru d ó w  bez korzyści 
w A lgierii poniesionych i sw o ją  chęć dość dobrem i rozum ow aniam i pop iera , 
f zyż nie należy  ścigać A bd-el-K adera w szędzie gdzie ty lko  s tan ie , gdzie 
tylko pom oc znaleść m oże; czyż trak ta ty  tangerski i L alla-M agrnia nie p o ­
w inny  być w y konanem i, czyż nie należy się pom ścić za ten sm u tn y  dzień 
pod  S id i-B rahim , za jeń có w  tak  podle zam ordow anych  nad brzegam i M alu ia? 
Nareszcie, by nie p rzestraszać F ran cy i w o jn ą  zaborczą, ogran iczyć się ty lko  

0 u ję c ia  te rry to riu m  pokolenia B eni-Snassen. K ra j ten  jakko lw iek  dość 
eS.V; nie może się d ługo opierać, a p iętnaście dni w y starczą  do zab ran ia  

go i zniszczenia w szystk iego , coby się opierać chciało m otyce lu b  siek ierze 
Od b itw y  pod  Isly , rozgraniczenie zrobiło  z M aroko całość p o lityczna  Ce ’ 
sarz m ozeby mc nie z ro b ił, ale pozw oliłby  A bd-el-K aderow i księciu  w ier 
nych, zw ołać w szystk ich  m ieszkańców . N iepodobna ograniczyć w o jn y  za­
borczej z M aroko ; w o jna  z jednero pokoleniem  je s t w o jn ą  z całćm cesar- 
s " e m . R ok 1 8 4 4 .  pow in ienby  nas nauczyć. F ran cy a  nie chciała w o jn y , 
A bd-er-R am an także je j sobie nie ży czy ł, A nglia n aw e t, k tó ra  w ów czas 
w ażną ro lę  g rała na dw orze  Fezu, p ragnęła  poko ju , a jed n ak  nim  francusk i 
pełnom ocnik opuścił T anger, mm w ojna została  u rzędow n ie  ogłoszoną, tr z y  
b itw y  stoczono na g ran icy  A jednakże w ów czas A bd-el-K ader b y ł ch o ry  
* o k ry ty  w stydem  z pow odu sw y ch  przegranych . R ok 1 8 4 6 . tak i ta n t 

? zie ja k  l 8 d 4  j a '  ty o agnety  francuskie zab łysną pod  m uram i m iast 
m arokańskich , A b d -e r-R a m a n  będzie m usiał w ydać w ojnę i pop ierać  j ą  
wszelkiem i środkam i. Od trak ta tu  tangerskiego A bd-er-R am an ciągle nas 
m us. oszukiw ać; raz p rzy rzek a  m ianow ać w górach R y f  gubernato ra , k tó ry  
u c h w y c ę  ma E m ira i dejrę  zapędzić w  głąb  k ra ju , to  znow u na m ocy tra ­
k ta tu  tangerskiego obow iązu je  się posłać ko rpus w ojska na granicę dla u trz y -  

mania policy i; ale ani gubernatora , ani w ysłania arm ii nie w idzieliśm y jak­
kolw iek cesarz na w szystk ie zapytan ia  odpow iada życzliw ie. W ro k u  ze­
szłym  A bd-er-R am an znajdow ał się w  F ez ; gd y  p rzyszła  w iadom ość o w y ­
padkach pod S idi B rah.m , lud  tak głośno żądał u roczystości z p o w odu  tego 
zw ycięztw a nad niew .ernen.i, że A bd-er-R am an m usiał tem u żądaniu  zadość
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uczynić, na drugi dzień zaś wyjechał z Fezu, by uniknąć potrzeby dawania 
dalszych uroczyści. Podobnie i basza Tangeru musiał ludowi ustąpić. Dwa 
miesiące temu Abd-el-Kader wróciwszy do Algierii, napisał do cesarza, że 
odniósł wiele zwycięztw, a cesarz winszował mu tego. — Abd-er-Raman 
nie widzi z ukontentowaniem postępu swego współzawodnika, ale gdy serce 
jego przepełnione jest żó łc ią , musi przemawiać miodowemi słowy, bo jest 
potomkiem proroka, naczelnikiem wyznania równie jak  i państwa. To 
wszystko wskazuje nam, jak  cesarz postąpi sobie w  razie wejścia, chociażby 
to ograniczyło się do pokolenia Beni Snassen.

Z resztą mamy inny system dowodzenia, mówimy tylko do ludzi wie­
rzących ślepo w obronne ramie najścia. Abd-er-Raman albo pozostanie ne­
utralnym  , albo z nami się połączy, albo z Emirem. W  pierwszym w y­
padku oprze się na traktacie w Lalla Magrnia, zapewniającym zależność po­
kolenia Beni Snasen od Maroko. Jeżeli Abd-er-Raman nie zechce im dać 
opieki, inny stanie na czele armii i bronić będzie całości ziemi islamu, a wów­
czas ten będzie panem kraju, kto go obroni przeciw niewiernym. Tak więc 
neutralność jest niepodobną. Jeżeli A bd-er-R am an  ruszy przeciw nam 
i przeciw Beni Snasen, wówczas stare nieprzyjaźni plemion się budzą, Ber­
berowie zchodzą z gór i rabują miasta i w iosk i, żołnierze Abd-er-Ramana 
opuszczają go, bo każdy ma rodzinę i dom do obrony. Jeżeli sobie przy- 
pomniemy, że armia cesarska została zrabowaną przez górali gor Ryf, że 
sąsiednie plemiona chciały od strony lądu uderzyć na langcr, gdy go od 
strony morza bombardował ksiąze Joinville. Gdy przypomniemy sobie 
zniszczenie, zrabowanie i spalenie M ogaderu, wówczas każdy p rzyzna, że 
nic nie przesadzamy. Abd-er-Raman opuszczony od wszystkich poddanych, 
w  nas tylko pomoc znajdzie, a my będziemy musieli podbić całe Maroko, 
by mu je  oddać. Tak więc związek zaczepny i odporny pomiędzy Maroko 
i F rancyą jest niepodobnym, z punktu widzenia rzeczy muzułmańskiego. 
Tak wiec Abd-er-Raman musi się łączyć przeciw nam z Abd-el-Kaderem; 
ponieważ zaś ten jest młodszy i lepiej rozumie prowadzenie w ojny, przeto 
Abd-er-Raman odda mu dowództwo armii i w* ten sposób Emir będzie miał 
to ,  co mu chciał odjąć zawsze marszałek Bugeaud. Abd-el-Kader będzie 
sułtanem , Abd-er-Raman kalifą; w ów czas, jeżeli zechcemy osłonić nasze 
territorium  od wycieczek Em ira, potrzeba będzie podbić M aroko. Otoż 
potrzeba było czasu lat 1 6 , budżetu z 1 0 0  milionów franków i stałej armii 
1 0 0 ,0 0 0  lu d z i, by z a p e w n i ć  podbicie Algierii; by dojść do tego samego 
sku tku , potrzeba będzie lat 3 2 , 1 6  milionów franków i 2 0 0 ,0 0 0  ludzi 
stałej armii. Czyż możemy tyle poświęceń ponosić. A jednak jeżeli raz 
zdobycze rozpoczniemy, trzeba będzie zabrać wszystko, bo inaczej Algieria
W n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  T a k  w i ę c  n a j ś c ie  M a r o k k o , c z y  t o  o g ó l n e  c z y  to

częściowe, pociąga za sobą zabranie całego M arokko, inaczej stracimy Al- 
gierję. W  każdym razie jest to szaleństwo, a jednak my ślemy je  wykonać. 
Ju ż  wydano rozkazy w  Algierze by ułożono dyw izję z 6 0 0 0  ludzi, której 
dowództwo obejmie pan Bugeaud w połowie Października. W Oranie gro­
madzą żywność i przednią straż w nią zaopatrują, lnżynjerow ie budują 
baraki w Lalla M agrnia, ż Dźemma G azauat; organa p. Bugeaud dowodzą 
potrzeby w ojny za granicą. Jeżeli król nie wstrzym a chęci bohatera z pod 
Isly, mamy wojnę z M aroko, a wówTczas A l l a h  K e r i m .

A n g l i a .
L o n d y n  3 Października. — M ówią, ze rząd rosporządził w ypraw ę do 

przylądku dobrej nadziei, i w  tym  celu mianował S ir Henryka Pottingera 
gubernatorem tej kolonii. W ypraw a ta stoi w styczności z d rugą w ypraw ą 
do Madagaskar, dla uregulowania posiadłości now ej, zdobytej na tej wyspie
w  zatoce Diego Suarez.

Rząd pomnaża liczbę wojska w Irlandyi, admiralieya w ysyła batalion 
w ojska morskiego, oprócz tego mają wsieść na okręty trzy  pułki jazd} 
i dwa piechoty, trzy  kompanie arty leryi i trzy  saperów i popłynąć do Ir­
landyi. Siła morska nad brzegami tej w yspy ma być pomnożoną o 6 stat­
ków parow ych i dwie fregaty.

Ostatnie wiadomości z północnej Ameryki działają bardzo na giełdę bo 
niewiadomo, co myśli Palmerston o opanowaniu Kalifornii przez Stany Zje­
dnoczone. Na opowiadanie dziennika J o u r n a l  d e s  De  b a t s ,  co się działo 
tej nocy, w której królowa Izabella dała zezwolenie na małżeństwo, oświadcza 
T i m e s ;  Królowa rzeczywiście kazała przyw ołać ministrów, ale napłaka­
w szy  się wprzód gorzkiemi łzami przez dwie godziny w swoim pokoju, 
powiedziała do m atki: »Niech się dzieje podług twej woli, ju z  pójdę za
Franciszka.« Tylko królow a C hrystyna skleiła to małżeństwo i bardzoby 
było rzeczą słuszną, żeby J o u r n a l  d e s  D e b a t s  chciał, i o tern powie­
dzieć swoim czytelnikom.

Korrespondent madrycki pisujący do dziennika T i m e s  zaprzecza, aby 
p rzy  składaniu powinszowania przez pana Bulwera królowa Chrystyna mia­
ła  mu przerwać mowę i ma to być tylko wymysłem dziennika H e r a l d  o. 
Dodaje on dalćj, źe Don Henriquez robił gorzkie w yrzu ty  swemu bratu i 
ojcu, iż złamali słowo i dali się wciągnąć w  plany C hrystyny. Bresson ma 
wpadać w  ściekłość z powodu artykułów  zamieszczonych po dziennikach 
angielskich i francuzkich.

N i e m c y .
K a r l s r u h e ,  dn. i. Października. — W  ciągu ostatniego sejmu dzien­

niki zajmowały się tylko izbą drugą z tej przyczyny, że w niej toczono

bardzo żwawe spory, lecz i pierwsza izba dobrze się zasłużyła krajow i, 
jakkolwiek wielkie projektów  podanych od pierwszej odesłała do akt na 
wieczny spoczynek. Jć j najgłpwniejszem dziełem są piękne wypracowania 
tyczące się związku celnego. Niejeden atoli jej członek położył także sw o­
je nazwisko na adressie do Holsztynczykow. W ojsko nasze teraz zgadza 
się z obywatelami i żyje z nimi w najściślejszem porozumieniu.

M o g u n c y a ,  dn. 2 . Październia. — Nauczyciele szkół realnych zgro­
madzili się do nas na zjazd i wczoraj odbyło się drugie posiedzenie.— 
W szyscy  członkowie zjazdu razem wzięci przez brak tylko jednej osoby; 
liczby sto nieuzupełnili.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2 6 . W rześnia. — Od kilku dni upowszechniło się tu  pi­

semko w ydrukow ane w pewnem mieście prowincyalnćm i brzmi jak  nastę­
puje: najdrożsi bracia! nasza święta religia upada — narzucony nam na 
papieża Mastai jest jej wrogiem. Należy on do odmłodzonych W łoch, jego 
czyny dowodzą tego dostatecznie. Baczność przeto, rostropność i męztwo, 
bracia! Jeżeli macie serce, jak sądzę, to religia syna jednorodzonego i od­
kupiciela zwycięży. Niebo nam pobłogosław i, ponieważ okrom boskiego, 
mamy jeszcze ramie św iatow e, praw ą rękę łe rdynanda I. i lewą rękę Fer­
dynanda II. Tymczasem nie przestawajcie przypominać w iernym , iż nasie­
nie trawiącie (il germe divoratore) napróżno się sili przeciw woli opatrzno­
ści. Nasienie traw iące , ma oznaczać jego i być naszem hasłem. Później 
dowiecie sic o okropnym dniu naszej chwały. Niebo nam dopomoże w na­
szych przedsięwzięciach. -  Egzemplarz tego pisma przesłano w prost papie­
żowi, drugi doręczył mu przyjaciel z wykryciem imienia autora tego pisma. 
Opinia ludu — niewiadomo z jakiego powodu — obwinia kardynała della 
Genga o to autorstwo.

Mianowanie duchownych na delegatów nie podoba się tu  powszechnie. 
Rozumiano, że w ybór padnie na osoby cywilne. K ardynał Amat przezna­
czony do Bolonii i chętnie go tam przyjm ą. Mons. Grasselini odchodzi do
F errary  na prolegata.

Rosprawy nad kolejami żelaznemi spowodowały rząd i dzierżawców 
kopalni żelaznych do przesłania rudy  żelaznej na okręcie do Francyi, w celu 
przekonania się o jej w artości, gdyż w Rzymie nie masz do tego technicz­
nych dokładnych zakładów. S t o p i o n o  rudę żelazną w wielkim piecu 
w Vienne w Dauphine w obec signora Costa i Potemosi i przekonano się, 
że ruda z M onte Leone i Gavelli 3 0  do 40 , a z Torfa 6 0  procent w ydaje 
wybornego żelaza lanego i do kucia, gdy tymczasem najbogatsze kopalnie 
włoskie na wyspie Elbie w ydają 5 0  procent. Z tego powodu nie chciano 
p r z e d a ć  k o p a l n i  w T o r l a  F r a n c u z o m , k t ó r z y  chcieli je  n a b y ć .  W  skutek
tego ożywi się handel żelaza w państw ie kosciefnem, dotąd był to bardzo
bierny artykuł włoski.

Natłok do stanu duchownego nie ustał. Podczas wielkich święceń 
w ostatniej quadragesimie nie można było uwzględnić wszystkich próźb, 
i dla tego w sobotę kardynał generalny w ikaryusz Patrizi w  bazylice latera- 
neńskiej znów wyświęcał dwadzieścia osób na ordines m inores, tyleż na 
subdiakonat, dziesięć na diakonat, a 15  na przezbyteriat, 4 otrzym ało 

tonzurę.

O  o  E  z  n  A .
( Z Tyg. Petersb .)

„ W  skutek zawiązanego między kilkunastu miłośnikami sztuki i kra­
ju wości projektu: polecać do wykonania artystom  naszym obrazy religijnej 
i historycznej treśc i, żądanym jest obecnie obraz do wielkiego ołtarza no- 
wobudujacego się kościoła katolickiego w mieście Dynaburgu. Fram uga 
w której ma być umieszczony ten obraz, ma wysokości arszynów  3 w ersz- 
ków 1 5 ,  szerokości arszynów 2\ werszka. Z teg0 rozmiaru trzeba jeszcze 
odjąć kilku werszków na ramy. Przedmiotem obrazu ma być wizerunek 
u k r z y ż o w a n e g o  P a n a  N a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a  w  chwili, 
kiedy ukochanemu uczniowi poleca matkę, a matce ucznia swojego. Podją- 
wszy się pośrednictwa między lubownikami a a r ty s tą , k tóry  się wykonania 
obrazu podejmie, nie przestaję na zgłoszeniu się prywatnćm  do kilku zna­
jom ych mi malarzy, ale czynię niniejszą odezwę do wszystkich malarzy kra­
jow ych , których to dojdzie, ażeby każdy, ktoby miał chęć podjąć się tego 
zamówienia, porozumiał się zemną listow nie, naznaczając cenę za obraz 
i czas do którego niezawodnie ukończonym zostanie.

Jeżeli ta pierwsza próba p ro jek tu , o którym  dawno marzymy, szczę­
śliwie się nam powiedzie i ja  z mej strony włożonemu na innie obowiąz­
kowi pośrednictwa potrafię odpowiedzieć, chętnie w  późniejszym czasie p o -  

dejinę s'?  podobnej usługi dla każdego, ktoby zadał od artystów  naszych 
obrazów pobożnej, h istorycznej, w ogólności krajowej treści. Starać się 
tak będę, ażeby zamawiane tym sposobem obrazy, mogły być okazywane 
publiczności w  jakiem miejscu liczniejszych zgrom adzeń, a potrzebne na to 
koszta, jakoto przysyłki itp. sam opędzać przyrzekam.

A dres, pod którym  zgłoszenia się artystów  polskich oeżekuję, je s t: 
w gubernii kijow skiej, w powiecie czecbryńskim , w  miasteczku AleXan- 
d row ie , Michałowi Grabowskiemu. Redakcye innych gazet i pism peryo- 
dycznych polskich są proszone o powtórzenie niniejszej odezwy.

Dnia 2. W rześnia 1 8 4 6 . M. Gr . . . . .
(Dodatek.)
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R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z P o z n a n i a .  — W  roku  bieżącym  w  mieście naszem o wiele raniej 

p ow sta ło  now ych budow li jak  lat zesz łych , w inniśm y jednak przyzuać po­
chw ałę tym  co p rzyczynili się do upiększenia miasta.

Na słuszną w dzięczność naprzód  zasługu ją  Członkowie M agistratu za 
użyteczne i piękne dzieła zdobiące place i ulice nasze, w  tym  roku p rzyby łe , 
pom iędzy innemi na p ierw szy  w zgląd zasługu ją  ja tk i na ch leb ; ten d o ty ch ­
czas pod  gołem  niebem przed ratuszem  p rzed aw an o , tam ując duzo p rze- 
chod jednej ulicy.

Jatk i te  w  sty lu  w schodnim  postaw ione co do harm onii w  całości 
i szczegółach zapro jek tow ane przez  budow niczego miasta Fretera są  dow o­
dem jego rzadkich zdolności i g u s tu , w ybrane  miejsce na ich postaw ienie 
znajdu jem y nader w łaśc iw em , ża łu jem y ty lk o , że kilka tysięcy talarów , na 
budynek  z d rz e w a , a nie na tw ard szy  m ateryał w ydano,* o ile w iem y że­
lazo w innych  miastach do takich  publicznych rzeczy jako  oszczędniejsze 
uznano . Pom iędzy innem i ozdobam i, k tó re  w  tyra roku  Poznanow i p rz y ­
b y ły  są  k rzew y  i traw n ik i na placn W il h e lm o w s k im ,  je s t do życzenia aby  
cały  ten plac na podobny  park  zam ieniono, dla cienia i w ypoczynku  mie-
szkańców .

N akoniec najużyteczniejsze dob ro d z ie js tw o , k tóre  tu  w inniśm y ś. p. 
E dw ardow i hr. K aczyńskiem u, je s t sp row adzenie  zdrojow ej w ody  do P o ­
znania , co także w  ro k u  bieżącym  w ykończonem  zostało przez inżyn iera  
N etrebskiego. Zm ieniono daw ne bez p ro p o rcy i obm urow anie kapliczki g 0.  
tyck ie j p rzy  klaszorze S ió s tr M iłosiedzia , ustaw iono w niej M adonnę pod ług  
s ix tyusk ie j Rafaela odlaną z b ro n z u , je s tto  dzieło jedno  z najpiękniejszych 
jak ie  m iasto nasze p o siad a , ta rzecz około jedenastu  ty sięcy  talarów  ma ko­
sztow ać. — N a ulicy  Śgo W ojciecha i przed w iedeńskim  hotelem zmieniono 
drew niane  s łu p y  zd ro jów  na żelazne lane z herbam i R aczyńskich , kształtu  
podobnego paryzkim  z tym  dodatk iem , że w oda nie p łyn ie  dzień i noc ja k  
daw niej b y ło , ale ty lko  w  razie po trzeby  za pociągnięciem  prostego u rz ą ­
dzenia. W zo ry  tych  s łupów  i w ykonanie  zrobionem  zostało także przez 
inżyn iera  N etrebsk iego , k tó ry  i ośw iecenie gazem i wiele innych podobnych 
uży tecznych  rzeczy w  księstw ie poznańskiem  p ierw szy  zaprow adził. * X .

G n i c i e  k a r t o f l i .  — Radzca gospodarczy  G um precht w  dobrach Oelse 
uczyn ił dos'wiadczenie w  przeszłym  roku  w  je s ie n i, celem zachow ania k a r­
tofli od gnicia w  kopcach. T y m  końcem kazał w ybrać w  L istopadzie ro k u  
przeszłego zupełn ie  zd row e karto fle , u sypać je  w  kopce i s ło m ą , a potem  
gnojem  o b ło ży ć , a dla p rzew ietrzen ia  w puścić u  g ó ry  c ie rn ie , a podniem  
posypać  g ip sem , ta k , aby  bezpośrednio  d o tyka ł g ips kartofli. Dnia 2 4 . 
G iudn ia  o tw orzono  ko p ce , a w szystk ie kartofle okazały się czyste i zdrow e, 
a gips w sy p an y  jako  proszek w yg lądał nakszta łt w ilgotnej mączki zlepionej. 
W  kopcu zaś niem ającym  na w ierzchu  ua rto fli proszku  gipsow ego rzuciła 
się pleśń na kartofle i gnić zaczęły na A  cala. Jasna rzecZi £e g ips w yczer­
p a ł w  innych kopcach z kartofli w ilgoć szkod liw ą, k t6 rą  u w a £a£ nale£y za 
zarodek zgnilizny p rzen iesiony  z ziem i, na k tórej sig u rodziły . Z tego p o ­
w odu  adm inistracya g ipsu w  L i p p e  poleca sw e sk łady  p c rozm aitych  m ia­
stach sz lą s tich  dla obyw ateli sz ląsk ich . ażeby zaw czasu z nich korzystali.

O u w a ż a n e m  w  r, 1 8 4 5 .  g n i c i u  z i e m n i a k ó w .  Udzielone od c. k. 
rząd u  krajow ego. (Z gazety  lw ow skiej.) —  §. 1. Uważana w ciągu tego 
ro k u  w  różnych  częściach A u stry i dolnej choroba ziem niaków jes tto  gnicie, 
różn iące  się zupełn ie od innego , osobliw ie w  ro k u  1 8 4 2  uw ażanego w y ­
radzania się tej ro ś lin y , to je s t trup ieszen ia  czyli próchnienia ziemniaków.

§. 2 . Chcąc należycie poznać is to tę  i p rzy czy n y  g n ic ia , potrzeba w ie­
d zieć , do jak ich  roślin  ziem niaki na leżą , jak ie  sa  ich w łasności, W jaki spo­
sób je  się rozm naża i czy przez  przesadzenie ich z po łudniow ej Ameryki 
doznały  jak ie j odm iany lub nie.

§• 3- Ziem niak je s t to g łąb , to  je s t podziem ny konar rośliny  ziemniaczej. 
Podobnie  jak  ro ś lina  ziem niaczana nad ziem ią w ypuszcza łodygę i gałązki, 
tak  w ypuszcza je  i pod z iem ią , k tó re  w łaśnie dla te g o , że siedzą w  ziemi, 
m ają  takie podobieństw o do korzeni innych  ro ś lin , że je  zw yk le  mają za 
k o rzen ie , lubo one są*inaczej u tw o rzo n e  i in n e , aniżeli korzenie odbyw ają 
czynności. Podziem ne gałązki ró żn ią  są u  w szystk ich  roślin  od gałązek 
nadziem nych ty lko  tem , że nie m ają liści, z resztą  nie masz isto tnej między 
niem i różn icy . P odziem ne gałązki ziem niaków  i w ielu  innych  roślin  mają 
tę  w łaśc iw ość , że u  dolnego końca nagle nabrzm iew ają i tw o rzą  g łą b ,  wcale 
do gałęzi n iepodobny, k tó ren  zow iem y ziem niakiem , a k tó ren  rów nie  jak  
w szystk ie  inne gałęzie p o k ry te  je s t k o rą , ma na pow ierzchni oczka albo 
p ą c z k i, to  je s t :  bardzo k ró tk ie  gałązki z niew ykształconem  liściem , w e­
w n ą trz  zaś składa się z kom órek , zaw ierająeych  w sobie krochm al jak o  po ­
żyw ienie . — Z tego w y n ik a , że zasiew ów  rośliny  ziem niaczej, w ydającej 
u  nas w b rudnych  n ieb ieskaw o-zie lonych  gałeczkach (bąbelkach) rzadko  kie­
d y  dojrzałe  nasianie niem ożna porów nać z zasiewam i innych roślin  np. zbóż 
albow iem  sadzenie ziem niaków  je s t ty lko  rozm nażaniem  za pom ocą lato rośli 
czyli w ysadków  a nie z nasienia.

§ 4 . G dy roślina ziem niaczana w  w ielu  okolicach oczywiście nie znaj­
du je  tak  sprzy jającego  sobie pow ie trza  i sto sunków  k lim atycznych , ja k

w  swojej o jczyźn ie , gdzie w ieczna panuje  w io sn a , a  m róz je s t n ieznany, 
więc pom inąw szy zb y t w ielką różnicę w  składzie g r u n tu , m usiała ona ju ż  
z tej jednej p rzy czy n y  doznać u  nas n iekorzystnej zm iany i to  tem w iększej, 
im mniej troskliw ości łożono  na je j p rzechow anie i upraw ę.

§. 5 . Lubo ziem niaki s ta ły  się u  nas najgłów niejszem  pożyw ien iem , je ­
dnakow o nie chodzim y około nich z na leży tą  troskliw ością. W ilgo tne  p i­
wnice i jam y  są zw yczajnym  schow kiem  na ziem niaki, a biorąc głębie na  
nasienie, nie w ybieram y o s tro żn ie , to  je s t  nie zaw sze najzdrow sze głębie, 
niezaw sze sadzim y je  na dogodniejszej im ro li,  co nie może być bez złych  
sku tków  dla zdrow ia ziem niaków.

§. 6 . Nie podlega żadnej w ątp liw o śc i, że ro ś lina  ziem niaczana w ysz ła  
w  naszych stronach ze sw ego stanu naturalnego, sta ła  się słabszą i tk liw szą  
na złe w p ły w y  zew nętrzne. M usi więc tem  w cześniej u ledz ch o ro b ie , im  
bardziej pow ietrze nie s p rz y ja , im bardziej zimno po cieple następ u je  i im  
d łużej trw a  sło ta .

§. 7 . Z tego, co się pow yżej rz ek ło , w y n ik a , że gnicie ziem niaków  
nie może być now era w  E urop ie  z jaw isk iem , lecz m usi się co rok  tu  i ow ­
dzie w y d arzać , chociażby w  niższym  stopn iu . P rz y  końcu  przeszłego 
w ieku  po jaw iła  się ta  choroba dość znacznie w  po łudniow ej części N iem iec, 
nie mogła jednakże w ów czas tej co tego ro k u  zw rócić na siebie u w a g i, bo  
teraz n iety lko że z pow odu  n iezw yczajnego w szędzie s tanu  pow ietrza  n ie- 
ty lko n ierów nie w ięcej się ro z sze rzy ła , lecz oraz z pow odu  mniejszego lub  
w iększego gdzieniegdzie n ieu rodzaju  zboża w iekszej nabrała  ważności.

8 . C horoba, o k tórej tu  m ow a, zow ie się gniciem ziem niaków , p o ­
niew aż ty lko  z długo trw ającej s ło ty  pow staje.

§. 9 . R óżn i ona się od trupieszenia czyli p ruchnien ia  ziem niaków , k tó r*  
daw niej u w ażan o , następującem i znam ionam i: a) G niciu podpadają  ziem­
niaki zebrane (plon), p ruchn ien iu  w ysadki. b) Jeżeli ziem niaki g n i ją , p su je  
się tkanka kom órkow ata  ziem niaków , jeże li zaś p ru c h n ie ją , p su je  się k roch ­
mal (część pożyw na.) c) Gnicie zaczyna się na w ierzchu  g łębia i p o su w a  
się w ew n ą trz  ku  ś ro d k o w i; pruchnien ie  w szczyna się najczęściej w ew n ą trz  
g łęb ia , gd y  tym czasem  pow ierzchow ne części onego dosyć są  zdrow e.

§. 4 0 . Gnicie po jaw ia się albo jeszcze na polu  p rzed  zbiorem  i opano­
w uje naów czas łodygę w raz  z g łęb iem , albo też co się jeszcze częściej tr a ­
fia, choroba opanuje ziem niaki na p o lu , bylina dostaje osobliw ie na ba­
dylu plam czerw onych , później b ru n a tn y c h , a naostatek  cza rn y ch , a  cza­
sem pokryw a się pleśnią.

§. 1 1 . N a g łęb iach , k tó re  zgnilizna czyto jeszcze na  p o lu , czy też ju ż  
w schow ku  o p an o w a ła , da ją  się dosyć dokładnie trz y  stopnie choroby  ro z ­
różn ić : a) W  pierw szym  stopn iu  dostaje g łąb  m iejscam i na pow ierzchn i 
sw oje j plam  b ru d n o -c z e rw o n y c h , albo b ru n a tn y c h , k tó re  się pow iększają , 
czasem dochodzą w ielkości dy tka  (srebrniczka) i w  jed n ę  się zlew ają. R oz­
k ro iw szy  g łą b , w idzieć m o żn a : jak  pod temi miejscami w  różnej roz leg ło ­
ści je s t to b runa tnego , to  czarn iaw ego, to  jaśniejszego k o lo ru , g ąbczasty  
i mniej soczysty. P rz y  ro zk raw y w an iu  nóż tępiej id z ie , ja k  gd y b y  w e­
w nętrzne zresztą zdrow o w yglądające mięso ziem niaka sta ło  się tw ardsze . 
K rążeczki z takich na pozór zd row ych  ziem niaków , w ystaw ione  na  działa­
nie p o w ie trza , nabierają prędko  cze rw o n iaw o -s iw eg o  ko lo ru , b) W  d ru ­
gim stopn iu  choroby w idoczne z w ierzchu  plam y sta ją  się ciem niejszem i, 
częstokroć miejscami czarniaw em i. Ł up ina  w ierzchnia traci tęgość , zapada 
Sl? i  je s t  ch ro p aw a , albo miejscami zniszczona. Z ajęte chorobą m iejsce 
ciem niaka je s t  m i a ł k i e ,  b i a ł a w e ,  s i w a w e  albo b ru n a tn aw e , n iep rzy ­
jem nego ko loru , czasem m oręgow ate i w ygląda ja k b y  na tarku  (tarce) u ta r­
te ziem niaki. M iejsca chorobą z a ję te , na k tó rych  łup ina  w ierzchnia nie je s t 
zn iszczona, są  w  dotknięciu  m iękkie, a za pociśnięciem  p łyn ie  z n ich ro z ­
tw orzona massa ziem niaczana. W  tym  stopn iu  choroby  w ydaje  g łąb  w ła ­
ściw y sob ie , n iep rzy jem ny , zgn iły  o d ó r, je s t jednakże m iejscam i, a n aw e t 
do p o ło w y  zd row y . W  m iejscach, gdzie łu p in a  w ierzchnia je s t zniszczona, 
okryw a się w  w ilgotnych schow kach pleśnią, c) W  trzecim  s topn iu  ch o ’ 
roby  zamienia się massa ziem niaczana w  rozk is  (papkę), zaczyna się rzeczy­
w ista  zgnilizna, n iep rzy jem ny  odor w zm aga s ię , a łu p in a  w ierzchnia byw a 
w  w ielu  bardzo miejscach całkiem zniszczona. Zgniła massa staje się n are ­
szcie podobną do otoku lub gąbczastą w  m iarę te g o , ja k  ziem niaki leżą 
w  w ilgo tnym  lub suchym  schow ku , na ostatku  czernieje.

§. 1 2 . N ajskuteczniejszym  środkiem  przeciw ko gniciu  ziem niaków  o- 
okazało się z dośw iadczenia: kopanie ich za sucha , p rzechow yw an ie  w  su - 
chem i przew iew nem  m iejscu i staranne oddzielanie zd ro w y ch  od zbolałych  
i nadciętych m otyką lub pługiem. Głębie na nasienie p rzeznaczone , szcze­
gólniejszej w ym agają trosk liw ości, gdyz od n ich zaw isł mniej lub  w ięcej 
zb iór p rzyszły . P rzydatne na nasienie ziem niaki p o w in n y  się w ięc zaraz 
°d  innych  oddzielić, i jeżeli to być m oże, przechow ać nie w piw nicach, 
k tó re  są  zw ykle w ilgotne a w  zimie za c ie p łe , lecz w  suchych dylow anych  
kom orach w  nie zby t w ysokich kupach. Ś w ia tło  i pow ietrze p o w in n y  mieć 
do nich  p rz y s tę p , od czego w praw dzie  pozie len ie ją , ale pew nie i najm niej­
szem u nie ulegną zepsuciu. A by  jednakże w  kom orze nie zm arzły, p o ­
trzeba  podaw ać zagaty (zaciszą) ze słom y lub t. p,

Z iem niaków , k tóre się dla znacznej ilości w  ten sposób przechow ać nie
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d ad zą , nie należy sypać na gołą ziemię, lecz pierwej dno wyłożyć tarci­
cami , niemniej ściany, przy których leżą deszczkarai a przynajmniej świeżą 
słomą.

W  wilgotnych piwnicach i jamach nigdy ziemniaków chować nie należy. 
Ale i w  suchych schowkach powinno nieustannie przewiewać powietrze, 
ażeby się nie zagrzały.

§. 13. Przebierając ziemniaki podług okoliczności częściej lub rza­
dziej, powinno się wszystkie podejrzane głębie zaraz na stronę odrzucić, 
a przytem wszystkie rozcięte albo nadwerężone, które z powdu narusze­
nia zwykły  się wydarzać. Ponieważ napsute ziemniaki najczęściej się przy 
ścianach kupkami najdują, więc należy przy przebieraniu największą na te 
miejsca zwrócić uwagę.

§. 44. Lubo przez te środki zapobicżne większa część tegorocznego 
zbioru będzie ocalona, jednakże lękać się trzeba pruchninnia ziemniaków na 
nasienie przeznaczonych, a na każdy wypadek wydadzą mniej lub więcej 
wątłe słabowite roślinki.

Odmłodzenie i uzyskiwanie rośliny ziemniaczanej z nasienia jest w sa­
mej rzeczy bardzo pożądane, ponieważ podobne z nią obejście się mogłoby 
j ą  wzmocnić i do zniesienia stosunków powietrza naszego kraju usposobić.

§. 15 .  Jakkolwiek ogłoszone przez niektórych gospodarzów wiado­
mości o odmładzaniu rośliny ziemniacznej z nasienia (ziarnek) są pomyślne; 
jednakże uprawa ziemniaków za pomocą nasienia, będzie zawsze przedsię- 
bierstwem na los szczęścia, najprzód już  dla tego, że u nas nasienie ziem­
niaczane zwykle dobrze nie dojrzew a, a pow tóre , że nie wydaje stosownego 
do naszych potrzeb plonu. U prawie ziarnek mogą się więc tylko tacy go­
spodarze oddawać, którzy są w stanie obrócić na ten cel znaczną przestrzeń 
ziemi , a których dążenie nie tyle ma zmierzać do zapewnienia sobie obfi­
tego p lonu, ile do uzyskania zdrowych, do rozmnożenia zupełnie przyda­
tnych głębiów.

Gospodarze w ogólności, którzy z powodu potrzeb tak kosztownych 
i wątpliwych prób robić nie mogą, muszą do przyszłorocznej uprawy użyć 
ziemniaków z tegorocznego zbioru, a więc powinni przede wszystkiem po­
sadzić najzdrowsze, przezornie przechowane głębie i szczególnie na przyszłą 
wiosnę nie rozkrawywać ich. Głębie średniej wielkości są na nasienie naj­
lepsze.

§ . 4 6 .  Z rów ną troskliwością powinien gospodarz wybrać zupełnie 
stósowną do ziemniaków rolę. Ziemniaki należy uprawiać w średnio uro­
dzajnym, nie świeżo gnojonym , lekkim gruncie, mającym warstwę spodnia 
przesiąkliwą. Na gruntach wilgotnych, na nizinach i mokrzawinach nie 
powinno ich się sadzić, ponieważ rnokrość s t a je  się gnicia przyczyną. Ziem­
niaki powinny się zupełnie s u c h e  w y k o p a ć ,  p o w i n n o  j e  s i ę  w p r z ó J  

w  miejscu przewiewnem np. w stodołach obsuszać.

Nakoniec potrzeba jeszcze starannie obrobić ziemniaki, bo od tego za­
wisł lepszy ich wzrost równie jak każdej innej rośliny.

§. 47. Przezorność nakazuje osobliwie na przyszły rok trzymać zdro­
we, na nasienie zupełnie zdatne ziemniaki w bezpiecznych osobnych schow­
kach, i na ten cel postarać się o ziemniaki z różnych i odległych okolic (np. 
przez wymianę), aby nowe na pole przyszło nasienie.

§. 48. Ziemniaki, które zgnilizna w wyższym stopniu opanowała, 
nie przydadzą się ani na pożywienie dla ludz i , ani na karm dla byd ła ; nie 
powinno też ich się ani na polu pozostawić, ani też na gnój wyrzucać, lecz 
aby choroby dla niej nie zaszczepiać, zakopać głęboko w miejscu takiem, 
gdzie się w następnym roku nic, a przynajmniej ziemniaków uprawiać się 
nie będzie.

Ziemniaków tylko gdzieniegdzie nadpsutych i nadgniłych można bez 0- 
bawy użyć na paszę dla bydła ,  skoro się zbolałe miejsca wykroi.

W  Wiedniu dnia 28 .  Sierpnia 4 8 4 6  roku.

FV i a d o m o s e i  h a n d l o w e .

S z c z e c i n ,  dn. 5. Października. — Pszenica w  skutek angielskich wia­
domości pocztą uadeszłych podniosła się nieco w cenach, na 7 8  do 8 2  tal. 
za 1 2 8  do 4 3 2  funt. za towar żółty i czerwony. Na wyw óz nie poka­
zywała się ochota do kupna, nasze ceny nie stanowią miary w cenach na 
wyw óz zagraniczny i dla tego zakupywano zboże na potrzeby do młynów 
znajdujących się w naszej okolicy i na konsumeyą. Zyto także w miejscu 
w cenach się podniosło, na 6 0  do 6 3  talal. (winsp.). Cena kartofli za sze- 
fel na przedwczorajszym targu 2 8  do 3 2  sgr. Spiritus z pierwszej ręki na 
miejscu 1 3?.

W a r s z a w a ,  7. Października. — Na ostatnich targach warszawskich i 
pragskich płacono: za korzec 4-ćwierciowy żyta rs. 4 kop. 6 4 ,  pszenicy 
rs. 5 k. 3 8 ,  grochu polnego rs. 4 k. 9 5 ,  gryki rs. 3 kop. 9 0 ,  jęczmienia 
rs. 4 k. 64 ,  owsa rs. 2 k. 2 4 ;  mąki pszennej przedniej korzec 6-ćwiercio- 
w y rs. 6 kop. 6 0 ,  ordynarnej rs. 7 k. 6 1 ,  żytniej pytlowej rs. 6 k. 7 3 ,  
gryczanej korzec 4-ćwierciowy rs. 4 kop. 8 0 ,  kaczy jaglanej rs. 7  kop. 80 ,  
gryczanej zwyczajnej rs. 6 k. 7 5 ,  drobnej rs. 12  k. 6 0 .  —  Centnar sto- 
funtowy słomy kop. 38 ,  siano k. 5 9 | ,  siana fura jednokonna od rs. 2 k. 1 0  
do rs. 3 k. 9 0 ,  siana fura parokonna od rs. 4 k. 5 do rs. 5  k. 4 0 ,  słomy 
fura zwyczajna od rs. 1 k. 5 0  do 2 k. 7 0 ,  sążeń drzewa sosnowego rs. 7  
k. 4 4 .  -  W ó ł  dobry od rs. 3 6  do rs. 4 7  k. 25 ,  średni od rs. 2 7  dors .  3 5 ,  
lichy od rs. 21  k. 6 0  do rs. 2 6 ,  baran od rs. 1 k. 0 5  do rs. 2 ,  wieprz 
dobry od rs. 13 do 18  k. 9 0 ,  średni od rs. 40  do 1 2 ,  lichy od rs. 6 k. 1 0
d u  rs .  D. — Ma s ł a  f u n t  k o p .  1 4 ;  s ł o n i n y  f u n t  k o p .  1 1 .  —  K a r t o f l i  k o r z e c

rs. 1 k. 5 0 .  — Okowity garniec rs. 1 k. 3 9 ,  szumówki k. 84-

D obra  rycersk ie  w  powiecie Szredzkitn U  
mili od Poznania i ^  mili od kórnickiej drogi 
żwirowej po łożone ,  są do sprzedania; składają 
$ię z dw óch  fo lwarków i zawierają w sobie 
2097 mórg 85 □  prę tów  roli II i 111. klassy. 
G ru n to w y  inwentarz ż y w y  i m arty  jest k o m ­
pletny. Stan budynków  po większej części 
now ych  i w znacznej części m urow anych  jest 
d ok ład n y .  Bliższe wiadom ości udzieli podpisa­
ny  Agent główny Z y g m u n t  K o p p e

w P oznaniu ,  G arb a ry  Nr. 16.

£  Handel strojów damskich i tow arów  
a; m odnych  §

C . J A  W EN

O B W IE S Z C Z E N I E .
O rg a n y  z donośnym  głosem do uży tku  w k o ­

ściele, t rzy  skrzydła już używ ane,  w jak na j­
lepszym stanie, je d n o  mahonio.we; — pow óz 
na żelaznych osiach to c z o n y c h , na i  rysorach  
lekk i,  na jednego konia modnie zbudow any, — 
mam do sprzedania za mierną cenę.

P oznań ,  Chwaliszewo Nr. 16.
E  i b i c h.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
K an to r

M Ł a r o l a  M u l l e r a  i  M Ł o m p .
znajdow ać się będzie od dnia 5. m. b. w domu 
pana B. W i t k o w s k i e g o

im  S ap icżyń sk ićm _J!r . 3 . ,
gdzie także o d b y w ać  się będą jak  dotąd  inte- 
ressa  agentur G o t a s k i c h  banków  assekura- 
cji ogniowej i zapewnień n a życie._____________

3 0 Talarów  nagrody za w y ­
nalezienie skradzionego ko ­
nia , k tórego rysopis jest 
nas tępu jący :

ogier, rasy  a r a b s k i e j ,  
w zros tu  małego, maści ja- 

„  s n o -g n ia d e j ,  lat sześć, na
czole strzałka niewielka, zadnie nogi pod pętli- 
ny  b ia łe ,  na lewem udzie piętno MO. W  p rz y ­
padku  odkrycia donieść właścicielowi do  wsi 
M ą c z n i k i  w  W .  X. Pozuańskiem, w  powiecie 
O dolanow skim  położonej.

*  w następstwie ostatniego walnego jarm ar- *
I) ku L i p s k i e g o  wszelkiemi p a r y s k i e -  §

m i  n o w o ś c i a m i  po rze  jesiennej i |
+  zimowej od p o w  ednieini w  sp o so b ie  *
|  n a jg its to w iite js* y m  i do w a r -  f  
I) to śc i to w a r ó w  n ą jp r z y x w o i-  ®
I  c i t ^ j  K a s t ó s o w a s i y m  zaopatrzony, £
§  został dziś na p i e r w s z e  p i ę t r o  #
t  ilomu JTMendelsohnapo nad  i
*  jeyo lokalem handlu ya -  
* ’ lanteryjneyo  J  _
$ ulica W rocław&ka Nr. 4. £
§  przeniesiony. ®
»  P oznań ,  dnia 8. Października 1846.

Za pow rotem  z Lipskiego jarm arku walnego 
polecam w ysokie j  szlachcie i prześwietnej p u ­
bliczności d o b o r  najnowszych paryskich  to w a ­
ró w  m odnych w czepkach, kapelusikach, k o ł­
n ierzykach , kwiat ach,  koał iu rach  i td . , miano­
wicie kapelusiki a la Clarissc i  Cerito.

Ph. z W e y l ó w  S t e r n .  
P oznań ,  ry n ek  Nr. 82.

&

Mój skład tow arów  z ło ta  i  s r e b r a  z d o ­
mu Nr. 66. przeniosłem do  Nr. 80. starego r y n ­
ku ,  naprzeciw wagi miejskiej.

Poznaii,  dnia 8. Października 1846.
V .  Jh\ B a u m a n n .

Zamieszkanie familijne p rzy  ulicy P iekary  pod  
Nr. 14., z p rzodu  na drugiem pię trze, od  dnia 
19. b. ni. natychmiast może b y ć  wynajęte .

G r i m m ,  tłumacz.

Świeże J511ilą*skie m in o g i co ty lko  
otrzymał G u s t a w  B i e l e f e l d ,

w ry n k u  Nr. 87.

Nadselkę ś w ie ż y c h  a n a n a -
SO W  jako i dziwnie piękne sztuczne 

ś w ie c e  j a r z ą c e  w odw ażonych  paczkach 
funtowych otrzymał i przedaje nader  tanio

J a n  Ig u. M e y e r ,  w ry n k u  Nr. 86.

Świeżo odebrane minogi, oraz różne ch łodzą­
ce napoje są do nabyc ia ,  jak daw nie j ,  w skle­
pie pod  Ratuszem.

S. G. H a a c k e .

. . . .  . . . ,  ________iswswwomwtfO
^ D o n i e s i e n i e .
*  Szanownej Publiczności donosimy ni- 
H  niejszem najuniżeniej, żeśmy handel nasz ag 
I I  s tro jów  damskich i tovrarow m odnych  | |  
M  z W o d n e j  ulicy na N ow ą pod  Nr. 4. na ^  

pierwszem piętrze blisko Bazaru przenio- p  
&  s ł v ; nadmieniając zarazem, żeśmy się na 
M  ostatnim ja rm arku  Lipskim zaopatrzy ły  

w w y b ó r  najnowszych i najgustowniej-  ^  
I s  szych s trojów damskich.
§  ‘ S i o s t r y  C a r o ,  §
H  N owa ulica pod  Nr. 4. obok  Bazaru. ^

M  a l l a y s  k i e  c y t r y n y
sto sztuk po 2 Tal. 16 sgr.,  tuzin po  8 sgr., 
nowe Muszk. r « M l » e u h i  w gron ach *

n a jp r z e d n i e j s z e  migdały w skorupach 
a la princesse i świeże zieloue pomarańcze tuzin 
po 16 sgr. poleca

K p h r a i m .  W o d n a  ulica J\r. 9.

Najprzedniejsze I* a ry sK ie  l»l<Mlrc« naj­
lepsze sodam yd lo ,  jako też najpiękniejsze B e r ­
lińskie blaskliwe świece poleca

J u l iu s z  M lorw itz ,
w narożniku placu W ilhelmowskiego Nr.  1.


